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R o z m o w a  z  „ z a g i n i o n y m ”  w y n a l a z c ą  p .  A l e k s a n d r e m  P r u s z k o

Jak 27 lat temu w y l a z ł e m  dźwięko wie;
N a  w a r s z t a c i e  f i l m  p l a s i y c z r . y  i „ p e r s p  e k t y  w a “  a k u s t y c z n a

dr
ciernistą i uciążliwą jest 

°ga wynalazcy dowodzą przeży 
naszego o>daka Aleksandra

ruszko. Pisaliśmy nieaawno o 
tem, że w safecie PKO, należą­
cym do p. Pruszko, znaleziono re­
welacyjne dokumenty, świadczące 
niezbicie, że dokonał on już w r. 
1909 epokowego wynalazku filmu 
dźwiękowego.

Za g in io n y  w y n a l a z c a .
P. Pruszko wynajął w PKO w 

r. 1925 sufes. Złożył tam swoje do 
kumenty, przez pewien czaD pła­
cił opłatę, później zaś przestał 
płacić i gdzieś zniknął. Dyrekcja 
PKO czekała cierpliwie, kiedy jej 
klient się zgłosi. Szukano go na­
wet, ale nie znaleziono. WoDec te 
go PKO zwróciło się do sądu, pro 
sząc o mianowanie kuratora, któ 
ryby otworzył safes i zabezpie­
czył dokumenty należące do zagi­
nionego Jakież było zdziwienie 
adwokrta i komornika, kiedy 
Wśród dokumentów p. Pruszko 
znaleziono list sekcji oceny wy­
nalazków przy stowarzyszeniu 
techników w Warszawie, stwier­
dzający niewątpliwe zalety wy­
nalazku p. Pruszko, pulegającego 
na fotografowaniu dźwięków. Da 
ta na liście świadczyła że wyna­
lazek został dokonany na kilka­
naście lat przed analogicznemi 
odkryciami w Ameryce i w Niem­
czech.

Pisaliśmy już o tej sprawie. 
Przytaczając jednocześnie aokłaa- 
ną treść listu znalezionego w sa­
l s i e .  Do naszej redakcji zgłosił 
się osobiście p. Pruszko. Odna­
lazł się więc on, mimo że wiele o- 
sób uważało, iż zapewne wyemi­
grował aio Amaryki lub też padł 
° f ‘arą konkurentów.

TAJEMNICA ZNIKNIĘCIA
Zaginiony wynalazca, który tak 

niespodziewanie się odnalazł, o- 
świadcza. Ze właściwie nie zagi­
nął, tylko poprostu zawieruszył 
się. Życiowe warunki zmusiły go 
do opuszczenia Warszawy, a brak 
odpowiednich zarohków uniemoż- 
1-ń'iał opłacenie oafesu w PKO.

— ■ Opuściłem stolicę W r 1925. 
nee tego, że nie miałem odpo- 
'dnich warunków nueszkamo- 

*• Pozostawiłem na przecho­

waniu w PKO swoje dokumenty, 
Dłuższy czas bawiłem na Kre­
sach, pracowałem w Nieświeżu, w 
Płocku i następnie na wsi rod 
Płockiem -oświadczył p Pruszko.

NA CZEM
POLEGA WYNALAZEK

—  Moj wynalazek polega na 
tem samem co wynalazek Amery­
kanina Forstera, który używany 
jest obecnie w filmie dźwięko­
wym. Innemi słuwami, wjnalaz- 
łem sposób notowania na taśmie 
dźwięków i synchronizowania 
tych dźwięków ze zdjęciami, Wy­
nalazku dokonałem na początku 
r. 1908.

—  Praca moja w dziedzinie fil­
mu wynikła zupełnie niespodzie­
wanie. W tym czasie miałem 22 
lata i byłem nauczycielem szkoły 
powszechnej. Bawiąc w kinie na 
obrazie niemym, pomyślałem, że 
dobrze byłoby gdyby aktorzy prze 
mówili z ekranu i wówczas wpadło 
mi na myśl, że przecież jedynym 
sposobem do udźwiękowienia o- 
brazu i zapewnienia dźwiękom 
jednoczesności z ukazywaniem 
się. zdjęć byłoby umieszczenie 
tych t^więkuw na taśnne filmo­
wej obok zdjęcia. Była to mysi 
prosta i postanowiłem wprowa­
dzić ją  w czyn. Wobec tego, że 
nie miałem potrzebnych studjów 
technicznych, zdecydowałem się 
uzupełnić swoją wiedzę, studju- 
jąc przedewszystkiem fizykę i 

chemję na wydziale technicznym 
Wolnej Wszechnicy. Studjów tych 
zresztą nie dokończyłem, ponie­
waż przeszkodziła m. wojna.

CZARODZIEJSKI SELEN
—  Prowadząc badania w kie­

runku fotografowania dźwięków, 
natrafiłem zupełnie celowo na 
sleen. Poszukiwałem bowiem 
ciał, któreby mogły być ldealne- 
mi pośrednikami do utrwalenia 
dźwięków na fotografii. Selen do­
piero wtedy był odkryty i nie mie­
liśmy go jeszcze w kraju. O sele­
nie wiedziałem już z poszukiwań, 

i przy pomocy profesora inż. 
ODrębowicza dowiedziałem się jak 
dostać ten metaloid. Inż. Qbrębo- 
wicz był również zajęty badaniem 
właściwości selenu. Zaczęliśmy 
szukać selenu w EuroDie. Po dłuż­

szej korespondencji dowiedzieli 1 kańców danego kraju. Życie, jak 
śmy się, że z Berlina można uzy-1 wiadomo, przekonało, że obawy 
skać selen Zamówiliśmy notrzeb- ich były płonne.
ną nam ilość (100 gram) za po­
średnictwem firm y  „Uranja" Ko­
sztowało to 40 rubli. Na na­
dejście selenu czekałem oko to 4 
miesięcy, a kiedy drogocenny 
transport nadszedł, rozpoczą­
łem wcielanie w życie swego po­
mysłu.

KOMÓRKA SELENOWA
—■ Skonstruowałem wówczas ko 

mórkę selenową wraz ze szczeli­
ną, przed którą przesuwa się taś­
ma filmowa. Zrobiłem pierwsze 
próby i okazało się, że rzeczywi­
ście pomysł je s t  udany Zagadnie 
nie zostało rozwiązane, lecz pozo­
stała do wykonania praca naj­
trudniejsza —  wprowadzenie wy­
nalazku w życie.

ROZMOWY Z PARYŻEM
—  Moj Boże, jakich starań nie 

dokonywałem, by wynalazek roz­
powszechnić. Był to jednak 1909 
rok. Ośrodek kinem atograf i znaj 
dował się wówczas w Paryżu, 
gdzie istniała wielka firma „Pat- 
he“ oraz tworzyła się firma „Gau 
mont". Hollywood wtedy jeszcze 
nie istniał W Ameryce ne marzo­
no nawet o utworzeniu przemysłu 
filmowego. Poto więc by wprowa 
dzić wynalazek muj w życie, trze­
ba było przeprowadzić rozmowy 
z Paryżem.

—  Nie miałem pieniędzy na wy 
jazd do Paryża, więc wszystkie 
rozmowy prowadzone byty przez 
p. Skórzewskiego, ówczesnego 
przedstawiciela „Pathe" w War­
szawie. Podczas pobytu w Pary­
żu p. Skórzewski, obecnie ziemia 
nin w  Lubelskiem, którego od 10- 
ciu lat nie widziałem, przedysku­
tował dokładnie z Trancuzami 
możliwość rzucenia filmów dźwię 
kowych na rynek.

—  Okazało się, że wynalazek 
napotyka na szereg trudności. 
Film wówczas, jako niemy, byi 
uważany za międzynarodowy. Kie 
dy Francuzi usłyszeli, że film rno 
że być dźwiękowy, że aktor prze­
mówi z ekranu, to orzekli, że te­
go rodzaju rewolucja grozi spro­
wadzeniem filmu do sztuki lokal­
nej, zrozumiałej tylko dla nresz-

—  Następnie powstały trudno­
ści techniczne. Zapis dźwięków 
trzeba było przecież umieścić na 
taśmie filmowej. Bracia Pathe 
pod żadnym pozorem nie zgaazali 
się na poszerzenie swojej taśmy. 
Oświadczyli kategorycznie, że gro 
zi to fabrykacji aparatów do 
zdjęć i projekcyj, może zrujno­
wać produkcję taśmy i po za tem 
wymaga przebudowy istniejących 
już aparatów. Słowem, obawiano 
się, że wynalazek moj wywoła 
gruntowną rewolucję w dziedzi­
nie urządzeń kinowych, co rze­
czywiście mogło kosztować wiele 
pieniędzy. Wysunięto wówczas 
projekt, by taśmy nie poszerzać, 
a zapis dźwięków umieścić w wą- 
skiem paseczku, zmniejszając 
temsamem wielkość zdjęcia, tak 
jak to zrobiono obecnie. Bracia 
Pathe na to również nie zgodzili 
się.

Musiałem więc zrezygnować z 
prób- dokonania przewrotu w ki­
nematografii, bowiem bracia Fat 
he byli to jedyni wówczas wy­
twórcy filmowi, a poza nimi nie 
było z kim rozmawiać. Byłem wte 
dy młody, niedoświadczony i zre­
zygnowałem z dalszych prób.

—  Tak mnie speszyło to, że na 
wet nie opantetowaiem swego wy 
nalazku i dzisiaj mam tylko do­

wody, że byłem pierwszy, ze wy­
nalazku dokonałem lecz moje 
dzieło nie przedstawia już dziś 
żadnej praktycznej wartości. Wy­
nalazek Amerykanina Forstera o- 
raz trzech niemieckich inżynie­
rów (Tri Ergon) oparty jest na 
zasadach usia.onych przeze mnie 
na 15 lat przed nimi To jest je ­
dyną moją pociechą.

DRUGI WIELKI WYNALAZEK
—  Mam jeszcze jeden wynala­

zek z tego zakresu. Z moich ów­
czesnych pomysłów, nie wszystkie 
bowiem są dziś wykorzystane- 
Rozwiazalem zagadnienie t. ztł- 
perspektywy akustycznej. Zagad­
nienia tego nigdy dotąd nie roz­
wiązano. Perspektywa akustycz 
na polega na tem. że poddaje tło 
zasadniczemu dźwiękowi. Dźwięk 
więc otrzymuje podłoże i natural 
ne brzmienie, -W obecnych fil­
mach głos wychodzi niewiadomo 
•skąd i jest jakby przylepiony do 
obrazu, dzięki zaś perspektywie a 
kustycznej można nadać natural­
ność dźwiękowi oraz miejsce, z 
którego się on rozlega. Patrząc 
na aktora na ekranie, można bę­
dzie dokładnie słyszeć i zdawać 
sobie sprawę, że właśnie on to 
mówi ! mówi naturalnie. Prawuo- 
podubnie w najbliższym czasie 
rozpocznę już starania o zabez­
pieczenie praw do tego wynalaz- 
ku.

FILM PLASTYCZNY

—  Zdradzę panu, że myślę o 
filmie plastycznym, t. j. trójwy­
miarowym. Jak wiadomo, dotych­
czasowe obrazy filmowe posiada 
ją tylko szerokość i wysokość. 
Brak im jest głębokości. Jestem 
na drodze do całkowitego rozwią­
zania zagadnienia filmu plastycz 
nego. Będzie tc wynalazek zupeł­
nie prosty, .odmienny od tego, co 
się już robi zagranicą. Jak wia­
domo, wynalazki dotychczasowe 
są nie do przyjęcia, ponieważ poz 
walają na oglądanie plastycz­
nych obrazów jednoosobowo Mój 
wynalazek idzie w kierunku 
umożliwienia oglądania tych fil- 
mów przez wszystkich. Prwdopo- 
doDnie odpowiednie prace zakoń­
czę już niedługo.

—  Tak przedstawia się „tajem­
nicza" sprawa mojego zaginięci! 
—  uśmiecha się p. Pruszao —  i 
takie są losy moich wynalazków. 
To co dwadzieścia pięć lat temu 
zdawało sie niewykonalnem, smie 
sznem, niewartem uwagi —  dziś 
jest jednym z najpotężniejszych 
środków sztuk: filmowej. Szkoda 
tylko, że ciężka i żmudna moja 
praca poszła na marne, —  koń­
czy p. Pruszko —  mam jednak na 
dzieję, że swoich nowych wyna­
lazków już nie zmarnuję.

T. Mic.

Dlaczego Undbergh wyjechał
ze St. Zjednoczonych?

Skqd sip biorę znareiy głosy
u a k  H a r t o w a ć  D r g a n i s m

Z wrotv 1 .wy należą d0 naj­
bardziej przykrych uczuć, opar­
ach  nr złudzeniu; Wydaje si 
iam, że ściany pok,-,ju oddrilaja 
*ię w nieskończoność, że 3ufij
ZaPada; jeżeli leżymy mamy wra- 
tenie, iż łoźkr cnwieje się pod
niiI*n, jakgdyDy było tizęsJeme
'-'cmi, to znow, że unosimy się w
? o r ę  i  nic: z a t r z y m a ć  nas me r.io- 

i chociaż w iem y, że oo wszys*- 
0 jest złudzeniem, nie mczemy 

^Panować p rzyk rego  uczucia.
Niektóre osoby nie mogą pa- 

-rzeć w dół z balkonu trzeciego 
ub czwartego piętra, żeby nie
ioznać zawrotu głowy; wiemy, iż

nej „labiiyntu". Przy zawrotach wołać skórne choroby, nie mó-
głowy powinniśmy przedewszyst- 
kiem badać stan naszego apara­
tu słuchowego. Opuszczenie żo­
łądka, jego atonja może równ.eż 
być powodem zawrotu głowy. W 
uanym wypadku radjoskopja żo­
łądka wykaże, czy jest on rzeczy­
wiście przyczyną 
dolegliwości.

U osób cierp.ących na arterjo- 
skltrozę niedomagania „labiryn­
tu" lub móżdżku wynikają czasem 
ze złego obiegu krwi lub zatrucia 
organizmu kwasem moczowym, 
lub też związane są z podagrą. 

Leczenie zawrotów głowy za­

wiać juz o odmrożeniu różnych 
części ciała — z drugiej strony, 
chłód zmniejsza odporność orga­
nizmu, wobec czego utrudnia wal­
kę z infekcją i z zaraźliwemi cho­
robami. Im organizm jest słab­
szy, tem łatwiej staje się łupęm 

doznawanych mikrobów.
Ale nietylko obniżenie tempe- 

laturj może być s-zkoJliwe dla or­
ganizmu, s-zkodliwem jest również 
brak promieni słonecznych. Ten 
Irak właśnie powoduje według

irzenie w p rzep a ść  wywołuje leżne jpgt od przyczyny, która e 
-am skutek, ale mech na powoduje. Jeżeli przyczyną jest 

c wilę zamień.emy oczy —  odzy-, żołądek —  dobry, zrobiony na ob­
i j e m y  natjcnmmst równewa- ^talunek pas brzuszny i odpowitd 
t- Jest to więc inny rodzaj za- |D-i regime usuną wkrótce te dole- 
T->u głowy, mż poprzednio wy- gliwosci. Zawroty głowy, słabosć, 

mienione. nudność i brzęczenie w uszach,
Kręci aię nam w głowie, kiedy zw!? zane z chorobą uszną, mogą 

*byt aługo tańczymy lub obraca- być usunięte przez odpowiednie
-u się w kółko — ale to wraże- 

nie nuuej przykre od właś­
ciwego zawrotu głowy i wywoła- 

inną przyczyną.
Aszyscj posiadamy poczucie 

'rzestrzem, które porwała nam 
Cfjentowat się i zachowywać ró­
wnowagę Siedlisko togo uczucia

- iduje tuę prawdopodobnie w
móżdżku. Współdziałają jednak
Pfzy Powstawaniu tego uczucia
. ?Wnież wrażenia «vzrokov*e i siu cnowe , . .* ie  ostatnie sr nam do-
nn T l ne Przez = **■»•
ny-.rńnn .iryntein“  Otóż jeżeli w 

C ^ b d z ą c y c h  tern ' u czu  
Jępują zmiany —  dozna- 

zw rotów  Iowy
Jeśli ^ftprz'kłap powstanie 

guz na moidżk- to ’ pu,voduie 
poczucie zawrotu e> ^ y> K d o b _ 
me dzieje 8ię pr?y ^

lecztnie, naznaczone przez spe­
cjalistę cho-rób usznych; w nie­
których wypadkach jednak wy­
żej wymienione przypadki bywa­
ją nieuleczalne.

Czy wobec patologicznego sta­
nu uszu chory głuchnie? Oczywi­
ście powoli, stopniowo słuch się 
zatraca.

Zrobiono barazo ciekawe spo­
strzeżenie; a mianowicie, zauwa­
żono, że chory, cierpiący na za­
wroty- i stopniowo tracący słuch, 
v, miarę postępowania głuehoty 
— doznaj" rzadszych i słabszych 
zawrotów, czyli, że stępienie słu­
chu wpływa na zmniejszenie wy­
padków zawrotu głowy.

Hartujmy organizm
Obniżenie temperatury- spowo- 

dować może, jak wiemy-, zaziębie­
nie, bronchit, zapalenie płuc i wy-

w sze 1 kie go. pr a waopo d.ob i e ństw a 
zmniejszenie się w organizm y. Ko­
ści witanr-n. a szczególnie wita­
min A, których rolą jest prze­
ciwdziałanie infekcji.

Skoro chłód może się stać dla 
nas niebezpiecznym —  nic pozo­
staje nam nic innego jak go obez­
władnić —  przez zahartowanie się 
i przyzwyczajenie do nisk-ej tem­
peratury, dzięki czemu rozwija­
my naszą odporność fizyczną.

W prasie fachowej czytamy 
często, że w morzach względnie 
chłodnych, jak Bałtyk, lub m o­
rze Północne, gdzie temperatura 
wody wynosi 13 st., i w rzekach 
górskich o jesacze niższej tempe­
raturze, ludzie kąpią się w lecie, 
a nawet w zimie, dla nabrania sił, 
przez obniżenie temperatury po­
wierzchni ciała.

Nansen i jego towarzysze sipę 
dzili trzy lata w podbiegunowej 
strefie i nie zapadli ani razu na 
choroby dróg oddechowych. Nale­
ży stopniowo przyzwyczajać się 
do chłodu, rozpoczynając hamowa 
nie w miejscowościach nicpozba 
wjonych słońca, jak np w- górach 
Sporty zimowe są doskonałymi spo 
sobem do zaprzyjaźnienia się z 
chłodem

Dr H. Lars

W ciągu ostatnich kilku lat St. 
Zjednoczone prowadziły niby wal 
kę z bandytyzmem, które zreeztą 
zapotciadały barzdo szumnie. Cho 
dzilo o wytępienie systemu zbrod­
ni ukartowanych, którego jednak 
nie udało się przeprowadzić, skut­
kiem czego policja Stanów ze swe 
go planu walki z bandytyzmem 
zrezygnowała.

Bezowocna ta walka stworzyła 
taki stan rzeczy, iż obecnie uwa­
ża się w St. Zjednoczonych listy 
z wymuszaniem, uprowadzanie 
dzieci czy dorosłych, napady ulicz 
ne czy ograbianie pasażerów, ja ­
dących samochodem poza mia 

stem, —  za zjawiska nietylko co­
dzienne, lecz nawet nieuihknione. 
Dziś mhjoner tamtejszy nie po­
zwoli wyjść swej córce na prze­
chadzkę, bez uzbrojonego aż po 
uszy dettktywa. Jak różne gwiaz­
dy w Hollywood, każdy bogacz a- 
nt ery kański utrzymuje conajmn.cj 
jednego „gwardzistę" dla osobi­
stej ochrony (nieraz liczba takich 
gwardzistów wzrasta du kilkuna­
stu).
Tak bo świat podziemi, stanowią 

cy zaledwie tysiączną część ogó­
łu ludności, potrafi nietylko u- 
trzi mywać w ciągłym lęku wszyst 
kich możnych tego świata, ale 
narzuca nawet charakterystyczne 
piętno całemu krajowi, chociaż 
grasuje głównie w wielkich sku­
pieniach ludzkich lub na ich pery 
feriach.

Skąd powstał ten sran rzeczy? 
Jest to niewątpliwie wynikiem 
specyficznych stosunków w pań­
stwie, gdzie władza policji związ­
kowej jest oardzo ograniczona. O 
ile jakiś wypadek nie dotyczy na­
dużycia stanowiska urzędowego, 
wykroczenia przeciw ustawom po 
datkowym, emigracyjnym i t. p„ 
policja związkowa, jedynie pew­
na w calem paiistwue, nie wkra­
cza.

Dopiero fakt porwania dziecka 
Lidbergna zmusił władze do wy­
dania ustawy, wprowadzającej na 
reszcie współpracę policji posz­
czególnych Sianów ze związkową 
w zakresie ścigaira takich po 
rywaczy nietylko w granicach te­
go stanu, w którym zbrodnia por­
wania została popełniona. We 
wszystkich pozostałych wypad­
kach ściganie zbrodniarzy należy 
jedynie do zakresu obowiązków 
policji stanow-ej

O ile zaś ten zbrodniarz, prze­
kroczy granice stanu, w którym 
się prawu naraził, jego ściganie 
jest bardzo kłopotliwe, często zaś

wręcz niemożliwe. Stan rzeczy po 
garsza jeszcze łagodny zazwy­
czaj wymiar kary. Wielu zbrod­
niarzy, skazanych na dłuższe wię 
zienie, wypuszcza się na długo 
przed odbyciem kary, o ile złożą 
zobowiązanie, że w, . przysżłości 
sprawować się będą całkiem bez 
zarzutu.

Obowiązek meldowania się zu­
pełnie jest nieznany w St. Z jed ­
noczonych, albowiem, w przeko­
naniu ogółu obyw-ateli, przeczy 

on pojęciu prawdziwej wolności. 
W tych warunkach każde większe 
miasto jest znakomitym terenem

stępstwa. Trudno w dodatku w ta 
kich warunkach doprowadzić do 
poprawy położenia, do walki ie 
światem zbrodni. Taki stan rze­
czy sprawił właśnie, że prohioi- 
cja się nie udała i trzeba było 
wrócić do „mokrości".

V,rsaystkie te, niejako natural­
ne ułatwienia dla świata zbrodni 
w Stanach Zjednoczonych mają 
swe źródło w  wielkiej niechęci do 
wszystkiego, co trąci europejskim 
przymusem i różn-emi przenisam. 
policyjnemi, któi o Europa we 
wszystkich niemal państwach da­
wno już wprowadzPa. Ta właśnie

dla wszelkich zbrodni a my i ipę- swoboda dla zfbrodniarzy poWomi
tow. Chicago roi się od nieb jedy 
nie z tego względu, że przez swe 
położenie geograficzne niejako w

je, że ściągają oni do Stanów Zjed 
noczonych z całego uiemal świata. 
Toteż jeżeli naw-eł jaki -rzędnik

„roduu kraju najbardziej oapowia ma szczerą wolę walczenia ze 
da zbrudniarzom | światem zbrodni, jest wooec niej'

Wszystkie te niedogodności i '
niebezpieczeństwa potęguje jesz­
cze okoliczność, że bardzo czę­
sto, i na terenie wielu stanów, 
współnracują elementy polityki 
miejscowej, sądownictwa i poli­
cji ze światem przestępczym, Jak 
daleko ta współpraca się posuwa, 
trudno twierdzić kategorycznie, 
pewne jest jedno tylko, że zaczy­
na się ona od niedopuszczalnej 
łagodności i zamykania oczu, a 
kończy na popieraniu zbrodniarzy 
i brania udziału w podziale zy­
sków. W tych dwu .granicach za­
warte są możliwości prawie nie­
ograniczone, o których świadczą 
niemal codzienne różne wiadomo­
ści prasowe i rozmowy.

w takich warunk ach bezsilny. Jest 
tc komiczne, niemniej jednak sta­
nowi fakt, że jeszcze nie tak da­
wno szeryf, czyli naczelnik pawia 
tu, a więc przedstawiciel wradzy 
policyjnej, mógł podróżować po 
swym powiecie tylko z karabinem 
w ręce.

Ta stała walka na życie i 
śmierć ze strony nie cofających 
się przed niczem zbrodniarzy do­
prowadzała niejednokrotnie dc 
zawierania szczególnych paktów 
pomiędzy policją, barazo często 
źle płatną, a bandytami. Fakty 
te kończyły się niemal stale w 
ten sposób, że na niekorzyść o- 
bywateli pracowali bandyci przy
cichem a nieraz wręcz jawnem po 

Zbrodniarze potrai > i zapew-nić > ,-ozumieniu z nolicją.

Dopiero w oświetleniu tycb
sobie stanowiska wpływowe na­
wet w organizacjach politycz­
nych i zawodowych, a ta okolicz- ' ‘któw europejczyk jest w sta- 
ność jeszcze bardziej utrudnia m’ *r°z>ńni6Ć, dlaczego Lind- 
Sciganie przestępcy nawet w w y -, be^ h musi^  wraz z rodziną o- 
padku, gdy się to czyni bezpośred j ojczyznę,
nio po dokonaniu przezeń prze- J. W.

N o w e  k s i ą ż k i
Inż. Benedykt Nawrocki: „O awan 

systemach awansu personelu" 
(Wyd. l igi 'ra cj). Broszura ta o- 
mawia kwestję  awaraowania pra­
cowników, która to sprawa stanowi 
jeden z zasadniczych elementów po- 
1 tyki personalnej. Autor wypowia­
da: się na temat systemu racjonalne 
gt i sprawiedliwego, w jakie powin­
na być ujęta sprawa awansów.

Gabnel baroki: . Noc Żapomnie-
ióa-- tDom książki Polskiej) Jest to 
zbiór barwrycb nowel, wśród któ­
rych zwraca uwagę opowieść o llesi 
oraz takie obrazki z życia, jak ,,Av a- 
lenty--, „Płacz życia" i „Jaśnie Pa- 
iu".

Prze»-‘Kłnik gromad/ki i kalendarz

Fołtys„ nr r 1936 'wyd. Samorządo­
wego Instytutu Wydawniczego): No­
wy przewodnik dla sołtysów zawiera 
tym razem znacznie obfitszy mater- 
jal informacyjny. Przedewszystkiem 
uzupełniono go o dział pracy spo­
łeczne; ng wsi oraz o niezwykle 
aktualne informacje o świadczeniach 
w naturze na budowę dróg (szar- 
wark). Pozatem książka ts zawiera 
podstawowe informacje o ustroju 
państwa o obowiązkach sołtysa i ii 
stroju gminnym, podaje waury pism 
i zaświadczeń oraz formularzy dn 
sołtysów ltp.

Ed«aid Ozimek: „Wybuch poko­
ju' (nakł. Ligi Biatersjhej Waból- 
pracy).


